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BARYKADA 
P O W I Ś L A

C U D  N A D W I S Ł Ą

O d  fio rd ó w  a ż  p o  K r e ią , o d  L o a ry  d o  W o łg i, 

S io  d y w iz y j p a n c e rn y c h  N ie m ca  w ś cie k le  g r o m i. 

P o k a ż  ś w ia tu , ż e  P o la k  z w y c ię ż a  b e z  b r o n i ,  

W A R S Z A W O , b u te lk a m i d ru z g o c ą c a  c z o łg i!



W DZI EŃ Ś W I Ę T A  Ż O Ł N I E R Z A
M inęły dwa tygodnie  w a lk i i wstał za­

snuty dymem poranek sierpniowy.
Do tego dnia W arszawa i Polska przy- 

w igzuje w ie lka jakgś, m istyczng niemal w a­
gę. Znany jest powszechnie zwrot: «!isfopad 
n iebezpieczna dla Polaków pora». M oże 
n iedługo już będziem y m og li1 ukuć zw ro t 
nowy: «sierpień — m iesigc w alk i i zw ycię ­
stw a ».

15 sierpnia, dzień W n iebow zięcia , rocz ­
nica cudu nad W isłę  i «Czynu C hłopskie- 
go» jest jednocześnie Świętem Ż o łn ie rza . 
O d lat 150 przeszło tak się układa nasza 
h istoria, że los narodu polskiego splata się 
w cięż n ie rozerw a ln ie  z losem W ojska, z e- 
popeę żo łn ierza.

N aród  o otwartych granicach, w na j­
gorszym położeniu geopo litycznym  ze wszyst­
kich może narodów  świata, ro zb ro ił się n ie­
gdyś dobrow oln ie  w pośród drapieżnych, 
uzbrojonych po zęby mocarstw. Spotkała 
go w krótce katastrofa. I oto jakby w po­
kucie za tę lekkomyślność i bezsilność, za ­
czę ło  się n ieprzerw ane pasmo wysiłków od­
budowy wojska, prawdziwa odysseja żo łn ie ­
rza polskiego.

Insurekcja Kościuszkowska, legiony Dą­
browskiego, wojny napoleońskie, rok 1830, 
powstanie poznańskie 1848 r., w alk i we 
wszystkich krajach E u ro p y -p ż  po K a u k a z - 
«za wolność naszę i waszq», r. 1863, re ­
w olucja  1905 r., od które j datuje się idea 
leg ionów  Piłsudskiego, budowa arm ii w r. 
1918, wojna polsko-bolszew icka, zakończo­
na zwycięstwem 1920 roku, oto słupy m ilo ­
we tej znojnej wędrówki, usianej gęsto m o­
g iłam i, a le  i znakam i n ieśm ierte lne j chwały.

Zdaw ało  się, że cel tej p ie lgrzym ki 
został osięgnięty, że byt n iepod leg łe j Pol­
ski został zabezp ieczony na trw ałe. A le  
wrzesień 1939 r. zbudz ił nas okru tn ie  ze 
snu, pełnego iluz ji. N ie  dane nam jest 
utonqć w historycznym  do lce  fa r niente. 
O patrzność i los chcq 'w idoczn ie , byśmy pę­
d z ili żywot surowy i twardy.

Epopeja zaczęła  się na nowo. Już pięć 
la t w icher jej gna Polaków po wszystkich 
rozstajach świata. N iszczeni, p rześladow a­
ni, rozproszen i, jak niegdyś, od Chin po 
Stany Z jednoczone, c iągn iem y znowu —pta­
ki wędrowne -  do upragnione j mety. K**' 
Polak — chwyta za oręż.

W szędzie w alczy i g rom adzi się pod 
sztandaram i Ż o łn ie rz  Polski —w A ng lii i Szko­
cji, w A fryce  i we W łoszech, na Bliskim 
W schodzie  i w Rosji, skqd wyruszył — aż 
z Turkiestanu — korpus gen. Andersa po 
swoje zwycięskie laury.

A  jednocześnie w kraju toczyła się n ie­
przerw ana W a lka  Podziemna. Przez d ług ie  
lata naród słyszał n iew yraźnie  huk m łotów, 
wykuwających o ręż v\ podziem nej kuźni. 
Jedni g inę li, m ęczeni w kaźniach Gestapo, 
drudzy stawali natychm iast na opróżn ionych 
p laców kach. Z sam orzutnego wysiłku dz ie ­
siątków o rgan izacyj n iepodległościow ych bu­
dowała się i zrasta ła A rm ia  K ra jow a—jedy­
ne w swoim rodzaju  wojsko społeczne, 
ochotnicze, narodowe.

W  tw orzeniu  jej wszystkie warstwy m ia­
ły  swój udzia ł. C h łop  i robotn ik, rzem ieś l­
nik i in te ligen t podali sobie ręce przy tym 
w ie lk im  dz ie le . N igdy jeszcze Polska nie 
była tak z jednoczona. Legiony Piłsudskie­
go były garstką, podziem na A. K. liczy ła  
dziesiątki tysięcy ludzi. Kadry jej w ype łn iła  
m łodzież szkolna, m ężczyźni i kobiety. O d- 
I yw ała się bezprzykładna w dzie jach  w o j­
skowości ta jna produkcja  granatów  i broni.

Dziś zm ora konsp iracji jest już poza 
nami. Skończył się okres niepewności. N a ­
reszcie jesteśmy u sieb ie w domu — i w a l­
czym y!

Powstanie W arszawskie 1944 r. to no­
wa karta krwawej i z ło te j epopei. N ie  w ko­
szarach i na urzędowych akadem iach, lecz 
w huku w ystrzałów  na barykadach W arsza­
wa święci swe Święto Ż o łn ie rza .

W  górę serca! N oc w noc spadała 
zrzuty broni. O dsiecz nadchodzi. 15 s ierp ­
n ia —to dzień . prom iennej nadzie i.

G O D Z I N A  B I J E
G odzina bije i Świstem kul

Pom ścim y w reszcie la ta  grozy. 
Pom ścim y groby, łzy i ból 

I egzekucje i obozy.

Przez ca ły  św iat niech biegnie w ieść, 
Że znów broczym y krwią i potem. 

W ysoko pięść musimy wznieść.
Żeby m iażdżącym  sp ad ła  młotem.

A w tedy w prochu legnie wróg.
Dzielności naszej się poszczęści,

I spraw iedliw y wielki Bóg
Pobłogosław i naszej pięści.

J. B.



KOMUNIKAT SPECJALNY
Głównej Kw atery W ojsk Sprzymierzonych w rejonie Morza Śródziem nego n ad an y

z Londynu dnia 15.VIII.1944 o godz. 12.15.
W ojsk a am erykańskie, brytyjskie i francuskie silnie w spierane przez lotnictwo 

sprzymierzone w ylądow ały dziś n a  południowym wybrzeżu Francji pod ochroną  
floty brytyjskiej, am erykańskiej i francuskiej.

B I L A H S W A L K I
M ija  dziś dwa fygodnie  od chw ili pod­

jęcia jawnej w alk i. D ługi ło  okres w na­
szych warunkach.

W alczym y z przeciw n ik iem  lep ie j uzbro ­
jonym i wprawnym  w rzem iośle  wojennym. 
Z  przeciw n ik iem , który przez czte ry praw ie 
lata panow ał nad całq Europę.

A my usuwamy go z terenu stolicy, 
wyrywam y z jego rqk jednq dz ie ln icę  po 
drugie j, zadajem y mu straty, onieśm ielam y, 
para liżu jem y bezpośredniq agresję, p rze j­
m ujem y in icjatywę, b ierzem y jeńców.

O panow aliśm y ca łkow ic ie  k ilka  d z ie l­
n ic W arszawy. W e w s z y s t k i c h  i n n y c h  
panujem y częściowo. W zię liśm y do n iewoli 
ponad 1000 jeńców W ehrm achtu  i pom oc­
niczych fo rm ac ji wojskowych. Zniszczyliśm y 
oko ło  90 n iem ieckich  czo łgów  i sam ocho­
dów pancernych. Zdobyliśm y i u ruchom i­
liśmy 5 czo łgów  i 3 sam ochody pancerne. 
Zdobyliśm y nadto 2 dz ia łka  p rzec iw pancer­
ne, k ilkanaście  c iężkich  karabinów  maszy­
nowych, k ilkadz ies iq t ręcznych karabinów  
maszynowych i p isto letów  autom atycznych, 
k ilkaset karab inów  zw ykłych oraz am unicję.

N iep rzy ja c ie l s trac ił kilkuset zabitych 
i rannych.

A le  to nie jest osiggnięciem  największym, 
i My w prow adziliśm y na u lice W arsza­

wy — P o l s k ę .
Pozwoliliśm y zo rgan izow ać się n ie tylko 

A rm ii Kra jowej, a le  i polskim  w ładzom  cy­
w ilnym  rzędowym  i samorządowym.

Spraw iliśm y, że rzęd dusz o b ję ł nad 
W arszawę — N aród  Polski.

I wszystko to —własnym i rękom a, zanim  
jeszcze spadać zaczęła  z sam olotów  pom oc 
od Rzędu Polskiego w Londynie!

Pierwszy w ięc etap przebyty.
Stoimy na w ie lk im  zakręcie  naszych 

dziejów.
Zza w ęgłów  zburzonych dom ów ,' zza 

rogów u lic, zza rogatek dym ięce j, lecz 
jakże dum nej W a r s z a w y  — w yłan ia  się 
W olność.

W o lę  ca łego N arodu  — zdobyć te w ę­
gły, rog i i rogatk i, wyjść na da lek ie  drogi 
i kroczyć nim i, poprzez pola i lasy Rzeczy­
pospolite j do należnych Jej g ran ic — Eałty- 
ku, O dry, Nissy!

T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g !

M I G A W K I

Ten gmach u b e z p i e c z a  Powiśle!
\

Na dwuch krańcach obronnych Powiśla dwa stoją bastiony. To Elektrownia i Ubezpieczalnia, 
mocno i rozlegle osadzone nąd brzegiem W isły. Idźmy w stronę mostu Poniatowskiego. Kompleks 
gmachów Ubezpieczalni pozwoli) na stworzenie silnej warowni, łączącej się poprzez budynki Akademii 
Sztuk Pięknych z domem Zarządu Elektrowni.

Ubezpieczalnia opanowana pierwszego dnia przez silną załogę, dokonuje śmiałego wypadu na 
podziemne, bunkry artyleryjskie na W ybrzeżu, obsadzone mocno przez Niemców. W  odwet następuje 
atak czołgów, krwawo odparty. I tak już od pierwszego dnia. W ypady i ataki mniej lub bardziej krw a­
we, ciągły ogień artyleryjski, bezustanna gotowość, czujność w dzień i w’ nocy.

Wędrujemy przez zawalone gruzami, opustoszałe sale gmachu. W yrw y w murach ukazują brzeg 
W isły. Ostrożnie, maskując się jak sjuksi wyglądam y na gniazda eekaemów niem. na W ybrzeżu i w 
Ogródku jordanowskim. Najlżejszy ruch wywołuje kanonadę. Przechodzim y do Akademii Sztuk 
Pięknych. W ypalone jeszcze w 1939 r. mury zachowały ślady swych w yższych przeznaczeń. Półokrągła 
sala z zapadłym stropem urzeka nas wciąż jeszcze barwnością ściennego malowidła.

W racam y do ludzi, żyw ych, pełnych werwy, tchnących wiarą w sens swojej pracy na tej pla­
ców ce. Bo tutaj praca odzyskała eatą swoją wartość. Poradnie, ambulatorium, kąpiele, chirurgia, 
wreszcie 100°/0 opieka lekarska dla ludności cywilnej — ten zespół agend samarytańskich utrzymuje 
przedpowstaniowy charakter tej instytucji. Mogiłki powstańcze na trawnikach z zatkniętymi drewnia­
nymi krzyżykami dowpdzą, że i tu załoga złożyła swoją daninę. Mijamy ostatni kopczyk, zatrzymują 
nas niezdarne litery: Jan Tadeusz Kaczuba —  w kwiecie lat. Padł w pierwszym dniu walki. Nic szcze­
gólnego. Tyle tylko, że na drugi dzień zgłosił się ojciec na opróżnione przez syna miejsce w szeregu.

I tak od pierwszego dnia niezłomnie bastion Ubezpieczalni. Dwie są płaszczyzny naszego życia  
społecznego. W ojskowa — i na tym  odcinku III rejon ich szczyci się najpiękniejszymi w powstańczej 
Warszawie barykadami czy to na Smulikowskiego, czy na Dobrej (szaniec z płyt smołowych i z papy), 
czy w dole Tamki ład, precyzja i wygląd barykad powiślańskich dumą napełnia budow niczych— c y ­
wilów, radosną ufnością ich obrońców, naszych cliłopaków — żołnierzy z AK.

I nas wszystkich również.



K o m u n i k a t  radiowy
•  R O Z K A Z  G E N E R A Ł A  B O R A : G e n .  B ó r  r o z k a z e m  n r .  6 . B i l .  z  d n ia  14 s ie r p n ia  1 9 4 4  r .  g o d z .  1 0 .3 0  

w e z w a ł d o w ó d c ó w  o d d z ia łó w  A K  w  t e r e n ie  d o  n a t y c h m ia s to w e g o  s k ie r o w a n ia  d o  W a rs z a w y  w s z y s tk ic h  
r o z p o r z g d z a ln y c h  s i l  w o b e c  p r z e d łu ż a n ia  s ię  w a lk  w  s to l ic y .

\

F ro n t Z a c h o d n i.
• VII armia niemiecka bez żadnej osłony lotniczej, przy bezlitosnym bombardowaniu z powietrza 

kontynuuje odwrót z Normandii. W ycofywane są przede wszystkim oddziały pancerne i oddziały SS, 
piechota zaś poświęcona jest w celu osłonięcia odwrotu i utrzymania 20 kilometrowego korytarza po­
między F a la is e  i A r g e n t a n .  Ataki przeprowadzane przez lotnictwo sprzymierzone na drogach odwrotu 
VII armii należą do najstraszliwszych w ciągu tej wojny. Samoloty sprzym ierzonych prażę cofające  
się kolumny pociskami rakietowymi, zrzucają bomby i ostrzeliwuję z broni pokładowej. Ilość jeńców  
w ziętych we Francji przekracza 115 tys. -•

• Gen. Montgomery w rozkazie dziennym wezwał żołnierzy armii sprzym ierzonych do największe­
go wysiłku w celu zamienienia odwrotu niemieckiego na klęskę a jednocześnie de Gaulle wezwał 
ludność Francji do powszechnego wystąpienia przeciw Niemcom.

•  W  z w ią z k u  z  d e s a n te m !  G łów nodow odzący wojsk sprzym ierzonych w rejonie Morza Śródziem­
nego gen. Mac Leon Wilson zwrócił się z następującym  apelem do narodu fraucuskiego:

„W ojska sprzymierzone w ylądowały w południowej Francji. Celem ich iest w yrzucić Niemców  
i połączyć się z wojskami sprzymierzonym i operującym i na północy. Ramię przy ramieniu ze sprzy­
mierzonymi walczy, armia francuska. Armia francuska stała się rzeczyw istością. W szyscy Francuzi 
wezmą udział w ostatecznym wysiłku. W asze obowiązki będą wam podane i wyjaśnione przez ra ­
dio. Zwycięstwo jest pewne. Niech żyje Francja!"

F ro n t W sch o d n i.
• Rosjanie posunęli się 80 kur na zachód od Pskowa, wbijając klin pomiędzy armie niemieckie 

w Estonii i na Łotwie. Na północ od Białegostoku Rosjanie zajęli miejscowość Goniądz na przedpolu 
twierdzy Ossowiec. Na przedpolu W arszaw y Rosjanie osiągnęli punkty odległe o . t ?  k m 4x1 stolicy.

N a k a z y  d n i a
• B aczność! U w ag a!

P ięć lal robili św iństw a, a  dziś p ch ają  się w szeregi A. K. Zdarzyły się już n a- 
naw el w ypadki, że ludzie skazani przez Sądy Podziem ne n a infam ię zdołali w zam ę­
cie  W cisnąć się i uzyskać białoczerw oną opaskę.

Staranniej b a d a ć  przy werbunku! O strzegać się wzajem nie! Z aw iad am iać w ładze  
o zaobserw ow anych w ypadkach .

• Nie wolno naw et drobiazgów  rekw irow ać bez form alnych nakazów .
• Zbędne rekwizycje robią duże .ikr: cslabiają m iłość dla żołnierzy.
• Pom agajcie  w ładzom , n au czajcie i sam o dobro czyńcie!

U czcie grom adzić w odę. U czcie często m yć się. N akłaniajcie do czystości, p a le ­
nia śm ieci, zam iatan ia ulic, bram  i schronów. Pam iętajcie, że epidem ia to ciężki wróg!

• W  spraw ie Sowietów, których w ojska w yraźnie zatrzym ały się pod W arszaw a  
pouczajcie: Co innego M oskwa — sprzym ierzeniec naszych sojuszników, a  co  innego  
m iejscowi ag en ci, którzy poszli n a  służbę ob cego  m ocarstw a.

Komendant W arszawskiego Okręgu W -w a, dnia 15.VIII.1944 r.
Armii Krajowej

R O Z K A Z  Nr.  16
Ż O Ł N I E R Z E  O K R Ę G U

Stoimy od czternastu dni w ciężkiej, a le  zw ycięskiej w a lce  z najbrutalniejszym  
wrogiem . Cud nad W isłą pow tarza się, bo istotnie cudu trzeba, by żołnierze Okręgu  
mieli siły do w alki, nie w yp oczyw ając od dw óch ' tygodni. Eóg nam  błogosław i 
w„sposób w yraźny.

Uznojeni frontową p ra cą  żołnierską nie zapomnijmy, że to dzisiaj Święto Żołnierza 
Jest to święto zw ycięstw a, święto spełnionego obow iązku żołnierskiego. Jakże  

daleko jest już poza nam i w spom nienie z okresu walki podziemnej i pam iętny dzień 
1 sierpnia 1944 roku.

Dzieci stolicy i pow iatu w arszaw skiego!
Przed nam i jeden tylko cel i jedno hasło:
W olność całkow ita.
POLSKA NIECH ŻYJE!

Kom endant W arszaw skiego Okręgu  
i Armii Krajowej v

( - )  Monter 
*!-

    ---■■■   -----

A d e p c i  d z ie w ię c iu  M u z  p o m ó ż c ie  n a m !  A rtyści, m uzycy, śpiew acy i recytatorzy proszeni są 
zgłaszać się niezwłocznie do W ydziału Propagandy — W urszawa Powiśle.

W a ż n e .  P. Justyn z 510/W  — winien zameldować się ul. Złota i pl. Napoleona 1800/1.


